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ubóstwianiem molojców
; Pisząc ostatnio na tem miejscu o potę

pieniu działalności OUN przez ks. Metropo
litę Szeptyckiego, stwierdziliśmy, że enun
cjacja ta pozostanie teorją, o ile w ślad za 
nią nie pójdzie wyraźne pouczenie ducho
wieństwa grecko-katoliekiego o praktycznem 
Ustosunkowaniu się do akcji rewolucyjnej, 
jej uczestników i ofiar. Z tem większem 
Uznaniem powitać należy fakt wydania ta
kiego zarządzenia. W sposób jasny i kładący 
Kres wątpliwościom zabrania ono urządza
nia nabożeństw „dla postronnych celów'*, na
zywając to profanacją i świętokradztwem. 
‘Wystarczą obawy, że nabożeństwo ma być 
-  -bizyte do demonstracji politycznej, aby 
■ '.Tan m u s i a ł  odmówić jego odprawienia. 

u* ile podczas nabożeństwa lub tuż po jego 
zakończeniu rozrzuca się ulotki lub śpiewa 
jueśni świeckie (chodzi tu oczywiście o pie
śni z bogatego repertuaru antypaństwowe
go), kapłan ma nabożeństwo przerwać i pu
blicznie napiętnować "ekscesy.

Niewątpliwie — czytając ów tak bardzo 
aktualny list pasterski, trudno^ się opędzić 
myśli, że przyszedł on bardzo późno. Od dłu
gich lat odbywały się te „profanacje", od 
drugich lat cerkwie były terenem gorszących 
Wykroczeń z ulotkami i pieśniami i apoteo
zami zabitych lub straconych bojowców i mo- 
żebne, że stan taki trwałby nadal, gdyby 
uie fatalny błąd OliN z zabójstwem wybit 
Uego Ukraińca. Mimoto, pomijając całe to 
opóźnienie, trzeba przyznać, że list pasterski 
posiada dla walki z ukraińskim ruchem pod
ziemnym duże znaczenie, że jest w tej wal
ce nader doniosłem ogniwem.

Przedewszystkiem przyczyni się do upo
rządkowania pomieszanych pojęć wśród spo
łeczeństwa ukraińskiego. Opierając się po 
części na fałszywie pojętych analogjach w 
polskim ruchu niepodległościowym, społe
czeństwo to zatraciło wreszcie wszelkie roz
różnienie między metodą złą i dobrą. Paso
wano na bohatera każdego, kto spalił się w 
Czynnym konflikcie z polską władzą, polskiem 
Prawem. Bohaterem, którego podobizny roz
powszechniano na widokówkach, bywał za
równo ten, kto padł w pościgu po zamordo
waniu listonosza pieniężnego, jak i ten, ko- 
ęo powieszono za udział w pospolitych ban
dach dywersyjnych, aranżowanych przez 
Sowiety, jak wreszcie i ten, kto strzałem z 
Zasadzki położył trupem jakiegoś „ugodo- 
Wca".

Ukraiński panteon narodowy wzbogacał 
się w ten sposób o okazj najbardziej wąt

ł e g o  autoramentu. Jeśli wolno użyć owej 
• analogji, to mieszkańcy tego 

rozbitkom z re- 
' iej załama- 

- łomiast 
Ta-

wy te i ich aktorów pogrzebało natychmiast 
i bezpowrotnie w niepamięci.

Cały ów kult posiada zresztą wiele 
wspólnego z psychozą, w nieznacznej części 
wynika także ze strachu. Ten ostatni mo
ment podnosi list pasterski, mówiąc o ka
płanach, którzy „boją się ludzi zrazić", od
mawiając urządzenia demonstracyjnych na
bożeństw. Nie naszą rzeczą jest oceniać po
stępowanie takich kapłanów, przekraczają
cych prawo Boże w imię zachowania popu
larności. Wystarczy, że od dziś stanął przed 
nimi kategoryczny zakaz Metropolity.

Zakaz ten ułatwi również zadania władz 
bezpieczeństwa. Wobec powszechnej wśród 
Ukraińców tendencji łączenia spraw poli

tycznych z kościelnemi, władze te znajdowa
ły się’ częstokroć w sytuacji drażliwej i tru
dnej. Wkraczanie policji do cerkwi, w której 
właśnie „święcą się noże", jest ostateczno
ścią obosieczną. Wyłapywanie w procesji 
agitatorów, rozrzucających ulotki, doprowa
dzało niejednokrotnie do incydentów, a ska
zywanie księży „za politykę" posiada w so
bie z natury rzeczy posmak rzeczy przykrej 
i ujemnej w dalszych konsekwencjach. Z dru
giej strony ten stan doskonale rozumiała 
OUN, starając się tem bardziej wciągnąć 
kościół do swej rozgrywki.

Usunięcie z terenu cerkiewnego całego 
kramu rewolucyjnego oznacza zatem znacz
ny, postęp w likwidacji groźnej psychozy. 
Jest pozytywnym krokiem do uzdrowienia 
stosunków grożących zagładą bynajmniej nie 
Polsce, lecz społeczeństwu ukraińskiemu.

TAdam Nechay,

P. 1. P. 1. zwiększą zakupy
W a r s z a w a .  (T e ł. w ł .)  W o b e c  w ie lk ie ]I  d o w y c h . P Z P Z ., jak s ię  d o w ia d u je m y , p r z y -  

p e d a ż y  zb ó ż  na ryn k u  k r a jo w y m , ora z  na stąp ią  d o  z w ię k sz e n ia "  z n a c z n e g o  z a k u p ó w  
sk u tek  in te r w e n c ji p r z e d s ta w ic ie li  c e n tr a l-1 in te r w e n c y jn y c h . (M ) 
n y ch  o rg a n iza c ji ro ln ic z y c h  u c z y n n ik ó w  rza-

Komin fabryczny runął
Ł ó d ź  (Tel- w l.) Z d arzy ła  s ię  tu na teren ie t. zw  

„Parku sch lo esserow = k iego “ w O z o rk o w ie  wielka ka
tastrofa budowlana przy  rozb iórce sta reg o  komit)3 
fa b ry czn eg o . C zęść  k om ina  za w a liła  się, z a sy p u ją c  
p ra cu ją cy ch  rob otn ików , w  rezu lta c ie  zabity zosta: 
jeden robotnik, sześciu zostało ciężko rannych, a po 
nadto  jeden robotn ik  zosta ł z a sy p a n y  gru zam i. W o  
bec n ieb ezp iecze ń stw a  za w a len ia  s ię  d a lsz y ch  częśc i

k om ina, n ie m ożna b y ł p o d ją ć  n a ty c h m ia st  ża d n ej  
a kcji ra tu n k ow ej. M ajster c ie s ie lsk i, p ro w a d zą cy  roz
biórkę, zo sta ł na m iejscu  a reszto w a n y .

Z W a rsza w y  w y je c h a ł na m ie jsce  k a ta s tr o fy  sp e 
cja lna  k om isja  tech n iczn a  celem  p od jęc ia  prac n ad  
w y d o b y c ie m  za sy p a n e g o  ro b otn ik a  o raz  celem  o b j ę t a  
k iero w n ic tw a  nad d a lszą  ro zb iórk ą  k om ina . (M).

4 0  tys. członków liczy w Wielkopolsce Zw. Strzelecki
W  śro d ę  dnia 22 bm . o d b y ło  s ię  w  P o 

znaniu  w  lok a lu  p rzy  ul. B a b iń sk ie g o  p ie r w 
sz e  po o k r e s ie  w a k a c y jn y m  p o s ie d z e n ie  Za
rządu O k ręg u  VII Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o .

W  p o sied zen iu  k tó re  z u w a g i na o b fito ść  
m a ter ia łu  p r z e c ią g n ę ło  się  d o  g o d z  23 w z ię li  
u d zia ł p r e z e s  O k ręgu  prof. dr. K u rk iew icz . 
k om en d an t O k ręgu  mjr. M ły n ie c , c z ło n k o w ie  
za rzą d u : m gr. M a ń k o w sk i, dr. D tirek . d vr  
Z ieliń sk i, d y r . B iliń sk i, prok . E lz n e r o w ic z  
C h o r ą ż y  i M a r z y sz .

W  toku d y sk u sji nad sp ra w o zd a n ia m i z 
p r a c y  Z w ią zk u  w  o k r e s ie  u b ie g ły m  s tw ie r 
d zo n o  n a d z w y c z a i d o d a tn ie  w yn ik ?  akcji s trze  
le c tw a  u ja w n ia ją c e  s ie  w  fa k c ie , ż e  o k o ło

6.000  c z ło n k ó w  Z w ią zk u  z d o b y to  z n o w u  o d 
zn a k ę  s tr z e le c k a . R ó w n ie ż  b a rd zo  d o d a tn ie  
w y n ik i d a ła  te g o r o c z n a  ak cja  s tr z e le c k ic h  
o b o z ó w  le tn ich . W  c z a s ie  od  28. VII. do 15. 
VIII. br. p r z e sz ło  p rzez  sa m e  ty lk o  o b o z y  m ę 
sk ie  w  S ie r a k o w ie  335  u c z e s tn ik ó w , w  tem  
-15 r e fe r e n tó w  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o . 220  
k o m e n d a n tó w  i d r u ż y n o w y c h  „ O r la t“ o r a z  
k ilk u d z ie s ięc iu  u c z e s tn ik ó w  o b o zu  w y n o c z y n  
k o w e g o .

S p r a w o z d a n ie  z o b o z ó w  ż e ń sk ic h  b ę d z ie  
p rzed m io tem  n a s tę p n e g o  zeb ra n ia  Z arząd u .

P r a c a  Z w ią z k u , k tó r e g o  O k r ę g  VII. P o 
zn a ń sk i l ic z y  już z g ó r ą  40 .000  c z ło n k ó w  ro z
w ija  s ię  c o r a z  le p ie j .
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K to  m a in teres  w zaogn ian iu  sto su n k ó w  p o lsk o -fra n cu sk ich

J u ż  w  sobotę, jed n o cześn ie  z tre śc ią  ab su r
d a ln e j d e p e sz y  „E cho de Paris"  o  „przym ierzu"  
n iem ieck o-p o lsk iem , za m ieśc iliśm y  u zysk an e  
p rzez  n as w  k o łach  rząd ow ych  k ategoryczn e  
za p rz e c ze n ie  in syn u acy j p arysk iego  p ism a. W  
sob otę  w ieczorem  za ś  u rzęd ow a P . A . T. r o z e 
s ła ła  n a stęp u ją cy  kom unikat:

„Echo de Paris” komunikuje z Berlina, że we
dług informacji otrzymanych od jakiejś tajemniczej 
polskiej osobistości, rzekomo prowadzone tam już 
od dłuższego czasu pertraktacje w Sprawie zawar
cia polsko-niemieckiego układu handlowego miały 
posunąć się znacznie naprzód w ostatnich tygod
niach. Konwencja handlowa, oparta na zasadzie 
wzajemności, miałaby przewidywać tajną klauzulę, 
która pociągnęłaby za sobą na wypadek zaangażo
wania się Niemiec w jakiś konflikt, deklarację neu
tralności ze strony Polski. W związku z tą wiado
mością jesteśmy upoważnieni do stwierdzenia ab
surdalności tego rodzaju pogłosek, lansowanych 
przez niektóre organa prasy francuskiej w celach 
im tylko wiadomych. Wszelkie wiadomości o ja
kichś rzekomych tainych klauzulach nieistn ejącycb 
traktatów handlowych, umówionych podczas nie
istniejących rokowań, nie zasługują na poważne 
traktowanie, co zresztą stwierdziła już wczoraj Ag 
Reutera, cytując przyfem opinję miarodajnych kół 
francuskich.
W sz y stk ie  p o w a żn e  pism a p a ry sk ie  za m ie 

ś c i ły  d em enti, zak om u n ik ow an e im z W a rsza 
w y  p rzez a g en cję  H avasa . J ed n o  ty lk o  „Echo  
d e  P aris"  p ow tarza  w e  w czo ra jszy m  num erze  
sw e  b red n ie  p isząc:

„Jak można było się spodziewać, Warszawa 
1 dementuje tę wiadomość. Należy jednak zarejestro

wać, że negocjacje te przerwane lub nieprzerwane 
istnieją (elles sont en instance). Klauzula, doty
cząca zaopatrzenia w prowianty Niemiec w razie 
wojny przez Polskę, jako tajna, będzie zawsze de
mentowana. To rzekome dementi jest — pisze dzien
nik — połowicznem wyznaniem które należy zano
tować. Dziś będziemy się wystrzegać wyciągania 
X tego stwierdzenia wszystkich konsekwencyj poli
tycznych, ograniczymy się tylko do powtórzenia 
tego, co tak często pisaliśmy: Polska powinna wy
brać między Francją i Niemcami.

Następnie dziennik powraca do sprawy paktu 
wschodniego, dyskustując z wysnutemi na podsta
wie własnych domysłów argumentami, które w jego 
mniemaniu skłoniły Polskę do zajęcia wyczekują 
cego stanowiska.

Na przystąpienie Polski do paktu północno 
wschodniego — pisze dziennik — niestety, jak się 
wydaje, trzeba będzie jeszcze czekać, gdyż War
szawa nie okazuje więcej pospiechu od Berlina.

Przytoczywszy wreszcie argumenty, wysuwane 
przez sen. Kozickiego w „Gazecie Warszawskiej” 
iż ze strony francuskiej istnieje możliwość wyboru 
między Polską a Rosją, dziennik twierdzi, że v 
Polsce są bardzo podejrzliwi w tym kierunku. Dzien
nik uważa, że gdy chodzi o Rosję, to w Warszawie 
zatraca się nieco poczucie miary. Łatwo jest zresztą 
uniknąć tego wyboru przez zastosowanie się do te
kstu i ducha sojuszu francusko-polskiego i przez 
przystąpienie do oaktu wschodniego”
N ie  trudzim y się  n aw et m erytoryczn em  zb i

janiem  rozum ow ania „E cho", gd yż  jego  b łę d 
n ość  jest o czy w ista . B ą d ź  co b ąd ź jednak  pism o  
to  n a le ż y  do p o w a żn ie jszy ch  organ ów  p ra so 
w ych  Francji, m ów i się , że  b lisk ie  jest kołom  
sztabu gen eraln ego . O rgan taki n ie  p od ejm u je  
akcyj w  rod zaju  om aw ian ej, b ez zastan ow ien ia  
Za depeszą „Echo de Paris“  stoi zatem jakaś 
sita polityczna, jakaś grupa, czy obóz, które in
spirują kampanją przeciw Polsce. J e sz c z e  przed  
dw om a m iesiącam i „Echo" za ch w y ca ło  się  „rzą
dam i pu łk ow n ik ów "  w  P o lsc e  i d o ra d za ło  F ra n 
cji, by b ra ła  z nich p rzyk ład , p rzebudow ując  
sw ój ustrój, a d z isia j to sam o p ism o p osu w a się 
do k ła m liw y ch  atak ów  na P o lsk ę . C oś w  tern 
jest —  to  p ew na. N ie  ch cem y p rzy p u szcza ć , by 
ataki „Echo" b y ły  in sp irow an e p rzez ja k iek o l
w iek  czyn n ik i o fic ja ln e , ch cą ce  tą  drogą w y 
w rzeć p resję  na P o lsk ę  w  sp raw ie  paktu  w sch o
dniego. Kim  zatem  są ci w rogow ie P o lsk i?  Czy  
nie rozum ieją , że  metodą insynuacji niczego nie 
naprawia: natomiast napewno przysłużą się in
teresom Niemców, którzy czytali depeszę „Echo 
de Paris", zacierając ręce...

-----------o 0 o---------- -

O czerni m ów iono  no  pou fne f 
rodzic iom iilfnci Habsburgów $

P ary.- (T e l.  w ł.)  „ E x c e ls io r “ p o d a je  na
s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły  z  n a ra d y  fa m ilijn e j  r o 
dziny' H a b sb u r g ó w  w  M a r ia z e l:  p od  p r z e w o d 
n ic tw e m  a r c y k s ię c ia  E u g er .ju sza  n a rad zan o  
s ię  g łó w n ie  n ad  o żen ien iem  a r c y k s ię c ia  O t
to n a  i toj o i le  m o ż n o śc i, z  k s ię ż n ic z k ą  w io s 
k ą . P o z a tc m  te m a tem  n arad  b y ł z w r o t  sk o n 
f isk o w a n y c h  m a ją tk ó w  H a b sb u r g ó w  w  A u str ji 
o ra z  m o ż liw o ś c i  r e s ta u r a c ji m o n a rch ji. A rey- 
k s ią ż e  O tton  s tra c i!  z w o ’e n n ik ó w  w śr ó d  w ę 
g ie r sk ic h  le g ity m is tć w  p o n ie w a ż  p r e te n sje  d o  
tro n u  w y -u w a  zb y t po m y ś li  a u str ja c k ie j . 
W  B u d a p e sz c ie  w y s u w a ją  te ra z  ja k o  p reten 
d e n ta  d o  tron u  syn a  a r c y k s ię c ia  J ó z e fa , k tó 

ry w  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j  d o w o d z ił arm ją  
w ę g ie r sk ą  P r z e c iw k o  te j  k a n d y d a tu r z e  n ie  
w z b r a n ia ła b y  s ię  rz e k o m o  n a w e t  M ała  En- 
ten ta . W  W ie d n iu  w z r a s ta ją  s z a n s e  arcy 
k s ię c ia  O tton a . P r e z y d e n t  M ik la s  g o tó w  je s t  
p o d ob n o  b a rd zo  c h ę tn ie  z r e z y g n o w a ć  na rzecz  
a r c y k s ię c ia  E u g e n ju sz a , ja k o  r e g e n ta , c o  m  a- 
lob y  b y ć  s ta d ju m  p r /.e jśe io w e m  d o  w s tą 
p ien ia  na tron  H a b sb u r g ó w .

1 H a b sb u r g o w ie  c ie sz ą  s ię  czy n n cm  p op ar
ciem  b y łe g o  k ró la  H isz p a n ji A lfo n sa , k tó ry  
w e  w s z y s tk ic h  k o la ch  w ie d e ń sk ic h  g o rą co  
p ro p a g u je  ich  r e s ta u r a c ję . ((K .)

*--------- o o o
/

PrzcBBiiang w Sir. ludowym
P o d a w a liśm y  już, że  liczn a  gruoji po

s łó w  i d z ia ła c z y  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  na 
c z e le  z p o sła m i W a lero n em . W y r z y k o w sk im  
W ron ą  i K rysa  u c h w a liła  p r z y stą p  
d aw an ia  n o w e g o  p ism a p. n. „ P o lsk a  1 ’0', 
w a “. S fe r y  p o lity c z n e  p r z y ję ły  tę seh w a lre  
iako  ob ja w  n o w e g o  rozłam u  c z y  w y ło m u  w 
Str. L u d o w em . W  o d p o w ie d z i na to  w y m ie 
nieni w y ż e j  d z ia ła c z e  z a m ieśc ili w /p r a s ie  ko
m unikat. w  k tó ry m  s tw ie r d z a ia , że  n ie  maja 
zam iaru  rob ić roz łam u , u w a ż a ją  natom iast- 
że m aja p r a w o  d a w a ć  w y r a z  sw o im  p og lą 
dom  w  n o w y m  p iśm ie  lu d o w em .

Z a p ew n e , k a ż d y  c z ło w ie k  m a praw o  
w y d a w a ć  p ism o. N ikt nie m o że  r ó w n ie ż  k w e 
s t io n o w a ć  in ten cy j, n a z w ijm y  to, w y d a w c ó w  
pism a, k tó r z y  s tw ie r d z a ją , że  n ie rob ią  roz
łam u-

N iem n iej jednak s tw ie r d z ić  trzeb a , że 
n ieza leżn ie  od w o li c z y  in tencji a u to r ó w  om a
w ia n e! d ek laracji ro z ła m y  w  stro n n ic tw a m i 
D o litv czn v ch  w ła śn ie  w  te i d rod ze  p o w sta ń -

K rótko m ó w :ac. jedna grupa w y d a je  no
w e  p ism o —  p r z e c ie ż  d la te g o  ch y b a , że  nic 
o d p o w ia d a  jej ce n tr a ln y  organ  p arty jn  .. i 
druga grupa, m aiaca  w  te i ch w ili w  reku w ła 
dze n a cze ln e , n ie z g a d za  sie  z tak icm  w y s t ą 
p ien iem  i w te d v  p o w s ta ie  ro z ła m : a lb o  u lecą

il,
le;

s iln ie jszy m  w p ły w o m  p o w sta łe j  gru p y , kfó- 1 
ra w  w y n ik u  w e w n ę tr z n y c h  w a lk  p r z e jm u -  5 
w ła d z e  n a c z e ln e  w  s w o ie  rece .

N a z y w a  s ie  to w  tv m  w y p a d k u  p rze - 1 
ob ra żen iem  w e w n e tr z n e m  w  s tr o n n ic tw ie .
Ale jest to  n ic in n eg o , iak  ro z ła m , b o  przv* | 
ch od zi n o w a  gruna. grupa o o d m ien n y ch  oo. i i  
o b ecn ej w ię k s z o ś c i  s tr o n n ic tw a  z a p a tr y w  - 1 
niach d o  w ła d z y .

T a k b v  n a le ż a ło  o c e n ia ć  sy tu a c ję  o b e c n i  
w  S tr . L u d o w e m . k tó re  p rzez  sa m o  pola'-: 
nie trzech  s tr o n n ic tw  o  w r ę c z  w y k lu c z a  
cv ch  s ie  n a w z a je m  p o d sta w a c h  p r o g r a m t  
w y c h  („ P ia s t“ . „ W y z w o le n ie "  i S tr . C h ło p - t 
sk ie ) s tw o r z y ło  s p o łe c z n y  d z iw o lą g , z g ' r f  
sk a z a n y  na w s z e lk ie g o  rodzaju  ru ch y  ro z
ła m o w e-

Z resz tą , w  n a jb liż szy m  c z a s ie , jak nas 
inform ują, m a s ie  o d b v ć  p o s ie d z e n ie  rad y  n a - ,  r> 
c z e ln e i S tr . L u d o w e g o , k tóra  tak  c z y  in a cze j 1 
u stosu n k u je  s ie  do n o w e j gru p y  c z y  n o w e g o  
o ism a .

S l o l s z e  w e 5 $ f € ś S " a 3 B ! « :  

roborfnafeów ro IsScHIi
P a r y ż  (PAT). Matin donosi z Lille, że nastą

pił nowy wyjazd robotników polskich, zatrudnionych 
w szybie nr. 6 i 10 w kopalni Escarpelle. Polacy zo
stali odstawieni samochodami eiężarowemi do granicy/ 
Podróż ich jest opłacona przez dyrekcję kopalni. Nowy 
transport wyjedzie 31 b. m. Komilet generalny bezro
botnych departamentu Nord postanowił zorganizować 
marsz bezrobotnych na Lille w październiku.

frondo forfufiKsu'£ §wą 
granicę z Belgio

P a r y ż  (Tel. wł.). Dowództwo armji francu
skiej postanowiło, w porozumieniu z komisją wojsko
wą Izby Deputowanych, zbudować w okolicy między 
Margut (Ardenny) i Arraney (Moza) na granicy fran- 
eusko-bolgijskiej łańcuch fortyfikacyj na wzór forty fi* 
kncyj na granicy wschodniej.

Początkowo zamierzano dla obrony tego odcinku 
utworzyć tylko ruchome parki artylerji, ale za namo
wą jednego z deputowanych zdecydowano się na trwa
ło fortyfikacje. Marszalek Petain zawiadomił przewod
niczącego komisji wojskowej, pułkownika Fabry ’’ 
praco wkrótce zostaną rozpoczęte. (K.)

AisierySfo żąda od Sowietów
400 miiiouOw dolarćw odszkodowania

W a s z y n g t o n  (PAT). Konfiskata majątków 
Cudzoziemców w związku sowieckim w r. 1918 stanowi 
po- ażńy szkopuł w rokowaniach sowiecko-amerykań- 
skich. Stany Zjednoczone domagają się rekompensaty 
aa mienie skonfiskowane obywatelom i towarzystwom

amerykańskim w wysokości 400 milj. dolarów.
Cordell Hull odrzucił kontrpropozycje. Jeżeli ro

kowania te skończą się niepowodzeniom, Związek So
wiecki nie otrzyma spodziewanych wielkich kredytów, 
które uzależnione są od pomyślnego wyniku rokowań

6i f t n f « r r : 5i c 3a  o a tfB S tfw  
b o f ^ c h e c S i

R y g a  (PAT). W środę o-,i ii ir. 
czyna się w Rydzo konfe- ja pr- .i • ■, ot; Ł 
Litwy i Estonji w .pranie •' 
współpracy tych • 
cji weźmie ud- 
ZO s t r 'O 
dyr
IV
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Złośliwy kawał amerykańskich bandytówr
B ied ak  n ie  ch c ia ł s ię  p rzy z n a ć  d o  tego  . c z y ła  s ię  d la  n a rzeczo n eg o  dobrze, a lb ow iem  

w śród  jakich  o k o liczn o śc i d o sta ł s ię  do sk rzy  I p rz y sp ie sz y ła  ona  jego  ślub  z córka b o g a teg o  
ni. P o lic ja , p io w a d z ą c a  d och od zen ia , a resz to  I kupca, 
w a ła  w k rótce  b an d ytów . C a ła  p rzygod a  skon - |

S - letnia dziewczynka wypadła 
z pędzącego pociągu

N o w y J o r k w  sierpn iu ,
* W  m ałem  m iasteczk u  n ied a lek o  N ow ego  
Orleanu zd a rzy ła  się

nieprawdopodobna przygoda, 
dóra m ogłab y  p o s łu ż y ć  za  tek st libretta  w eso- 
kj op eretk i, a lbo też  za -temat do n iezw y k łeg o  
jt0»an su  k rym in a ln ego ,
| B ogaty  m ieszk an iec  tego  m iasteczk a  m iał 
[órkę, zaręczon ą  z m łod ym  A n glik iem , T erm in  
!lubu już u sta lon o . P osag  n ie gra ł w tym  zw ią-  
H  m a łżeń sk im  zasad n iczej roli.
, P r z y sz ły  teść  m łod ego  A n glik a  m ia ł sw e  
.“■Uro w dom u poza m iasteczk iem . P ew n eg o  dnia

zdecydowali się bandyci napaść na ten dom.
. P ostan ow ili p o s łu ż y ć  s ię  starym  sposobem , 
jo zam knięciu  biura, k ied y  w ew n ątrz b y ł ty lk o  
isz c z ę  jeden  w sp ó łp racow n ik , k tóry  m iał k lu - 

ic*e,

^ la  nadejść skrzynia, a w niej miał być scho
wany jeden z bandytów.

N a stęp n eg o  dnia  rano m iano tę sk rzyn ię  
?abrać, tłu m acząc , że  d o sta ła  się  ona do biura  

l^ zez  om yłk ę . B an d yta  zam k n ięty  w  skrzyni,

j toial w ciągu nocy zabrać wszystkie rzeczy war
tościowe z biura i schować je w skrzyni. 
P rzystąp ion o  do w ykonania  p lanu . P o cze-  

“j *ano na m om ent, k ied y  w biurze zn a jd o w a ł się 
I jylko jeden  urzędnik i p rzyn iesion o  sk rzyn ię , 
j ^ ( .d r u k o w i biura n ie p rzy sz ło  na m yśl, ażeb y  

^ rzyn ię  o tw o rzy ć  i p o zo sta w ił ją n ietk n iętą  na 
chw ili k ied y

Q̂ndyta siedzący w skrzyni chciał przystąpić 
do roboty, przeraził się.

P rzy  jednem  z biurek s ie d z ia ł m ężczyzn a  
'p r z e g lą d a ł k sięgę kontow ą. N a w idok  ban d y- 

! v . m ężczyzn a  p rzeraził s ię  tak d a lece , że

nie mógł wypowiedzieć ani jednego słowa. 
T o zach ow an ie  s ię  n iezn ajom ego  p r z y 

wróciła b an d yc ie  p ew n ość  sieb ie , to  też  zw ró 
c i  się  z zap ytan iem  do sied zącego^ p rzy  biurku  
łP ęiczyzn y , kim on jest.

M ężczyzn a  p rzy  biurku p rosił, ażeb y  go n ie  
Odradzono, o św ia d cza ją c , że  jest p rzy sz ły m  z ię-  
c'em w ła śc ic ie la  dom u i p r z y sz e d ł tu, ażeb y  się  
p o c z n ie  p rzek on ać p rzez  p rzeg lą d n ięce  ksiąg  
handlow ych,

Z  In o w r o c ła w ia  d o n o s i ( lid ) —  N ie  p rze 
b rzm ia ły  j e s z c z e  ech a  s tr a sz n e g o  o d k r y c ia  
na lo r z e  k o le jo w y m  p od  In o w r o c ła w ie m  g d z ie  
z n a le z io n o  z m a sa k r o w a n e  z w ło k i  n ie z n a n e g o  
m ę żczy zn y , a ju ż  m am y d o  z a n o to w a n ia  in n y  
w str z ą sa ją c y  w y p a d e k  k tó r y  z b ie g ie m  o k o
lic z n o śc i w y d a r z y ł s ię  w  tern sa m em  m ie jscu .

M ia n o w ic ie  w  ub . so b o tę  w  to w a r z y s tw ie  
s w e j  m a tk i je c h a ła  p o c ią g iem  8-łe tn ia  B arbara  
L e sz e k  z  G n iezn a , D z ie c k o  s ta ło  p rzy  
d r z w ia c h  w a g o n u , sp o g lą d a ją c  p rzez  okno.

L5n. 25 b ia . w e  w s i  R o g u sk o  w  p o w . 
ja r o c iń sk im  w  p o p o łu d n io w y ch  g o d z in a c h  z  
n ic s tw ie r d z o n y c h  n a ra z ie  p rzy czy n  z a c z ą ł  
p ło n ą ć  d o m  m ieszk aln y' w  z a g r o d z ie  r o l
n ik a  F r a n c isz k a  K o sm a li, D o m o w n ic y  r z u c ili  
s ię  na ra tu n ek , a le  n im  z d ą żo n o  p o śp ie sz y ć  
im z  p om ocą  —  o g ień  p r z e r z u c ił s ię  na s ą 
s ie d n ie  z a b u d o w a n ia , o g a rn ia ją c  ob orę , ch le 
w y  i  s to d o łę . W  z a m ie sz a n iu  i  p rzera żen iu  
zap om n ian o  z u p e łn ie , ż e  w  p ło n ą cy m  dom u  
zn a jd o w a ł s ię  c z te r o 'e tn i s y n e k  K o sm a li. D o 
p iero  p o  d łu ż s z e j  c h w il i  o jc ie c  r z u c ił  s ię  
na ra tu n ek  w  p ło m ie n ie , a le  n ie  m ó g ł ju ż

W  p e w n e j  c h w ili  d r z w i s ię  otw  o r z y ły  i  d z ie w  
cz y n k a  w y p a d ła  z  p ę d z ą c e g o  p o c ią g u .

P o c ią g  n a ty c h m ia st  za tr z y m a n o  i  p o ś p ie 
sz o n o  z  p o m o cą  n ie s z c z ę ś liw e m u  d z ie c k u .  
W  sta n ie  n iep rzy to m n y m  p r z e w ie z io n o  ją  d o  
sz p ita la  w  In o w r o c ła w iu . N ie s te ty  w s z e lk a  
p o m o c o k a za ła  s ię  n ie m o ż liw a , d z ie c k o  w k r ó t 
ce  zm a rło . R o z p a c z  m a tk i, k tóra  ta k  n a g le  
s tr a c iła  c ó r e c z k ę  j e s t  n ie  d o  o p isa n ia . P o 
lic ja  w d r o ż y ła  d o ch o d zen ia  ce le m  u s ta le n ią  
k to  s p o w o d o w a ł ten  tr a g ic z n y  w y p a d e k .

w e jść  d o  śr o d k a  d om u  i m u s ia ł r a tu n k u  
z a n iech a ć , z w ła s z c z a , ż e  p rzy  p o p r z e d n ie m  
ra to w a n iu  ż y w e g o  in w e n ta r z a  i  p o te m  —  przy; 
p rób ie  w y d o b y c ia  z  p ło m ie n i sy n a  —  o d n ió s ł  
c ię ż k ie  p o p a rzen ia .

Z  p ło n ą cy ch  z a b u d o w a ń  p r z e r z u c ił s ię  
o g ie ń  n a  są s ie d n ie  za g r o d y  i  w  k r ó tk im  c z a 
s ie  s z e ś ć  ic h  s ta n ę ło  w  p ło m ie n ia c h . P o m o c  
o k a za ła  s ię  sp ó ź n io n a  i  d a rem n a , w s z y s t k ie  
p ło n ą ce  b u d y n k i s p a li ły  s ię  n ie m a l d o s z c z ę t 
n ie . P o g o r z e lc y  o b lic z a ją  s w e  s tr a ty  n a  
35 ty s . z ł .  .W sz y s tk ie  g o sp o d a r s tw a  były; 
u b e z p ie c z o n e  w  T . W . U .

----------- o O o -----------

M k U  zamach samołiAlczy M u f t i
Samochodem wjechała na mury koszar

•----------OQO------- —

Czteroletni dziecko zginęło w płonącej chacie

o majątku swego przyszłego teścia. 
B an d yta , k tórem u ob ecn ość p r zy sz łeg o  z ię -  

tia w ła śc ic ie la  firm y n ie b y ła  na rękę, w p ad ł 
w śc ie k ło ść  i p o tężn ym  c io sem  p ię śc i p o w a lił 

tiło d e g o  cz ło w iek a  na z iem ię. N a stęp n ie

porwał omdlałego, zapakował go do skrzyni,
którą d o k ła d n ie  zam k n ął. P o  zrabow aniu  n ie 
których k osztow n ych  rzeczy , b an d yta  uciek ł 
Przez o tw a rte  okno i p o in form ow ał sw oich  to 
w arzyszy  o tern co za sz ło . B a n d y c i p ostan ow ili 
Slę zem ścić .

R ano, jak b y ło  w  p la n ie , b an d yci zabrali 
s«rzynię. N a stęp n ie  zan ieśli ją do u rzęd u  p rze 
sy łek  p o sp ieszn y ch  i n ad a li ją pod adresem 
Młodej narzeczonej. N a  śc ian ie  sk rzyn i u m iesz-  
c*ono kartk ę z n ap isem :

••Zawiera żywe stworzenie. —  Ostrożnie prze
nosić! —  Baran!".

M ożna sob ie  w yob razić  zd z iw ien ie  m łod ej  
^ r z e c z o n e j  na w idok  n arzeczon ego , w y d o b y 
t o  z w ie lk ie j sk rzyn i. B ied ak  led w ie  się  trzy-  
^.ał na nogach . N a p is  na sk rzyn i „O strożnie"  
"'e ro zczu la ł zb ytn io  s łu ż b y  p o czto w ej i tra- 
°4rzy, o czem  św ia d c z y ły  
v liczn e g u z y i sińce na obliczu narzeczonego.

Nieszczęśliwi kochankowie wymyślają 
co mogą, ażeby w niezwykły sposób prze
nieść sie na tamten świat. Dotychczas były 
w modzie różne środki: rewolwer, sznur,
woda, weronal i kilka innych jeszcze popu- 
larnych sposobów. Obecnie jednak

zupełnie nowy sposób samobójstwa wyna
lazła pewna zrozpaczona akrobatka fran
cuska. Młoda ta dziewczyna nazywa sie 

Liza Lambert i pochodzi z Palermo.
Rodzice jej są właścicielami cyrku wędrow
nego. dającego przedstawienia w różnych 
miejscowościach Francji. Niedawno cyrk za* 
jechał do Bellov. gdzie dał kilka atrakcyjnych 
przedstawień z Lizą jako główną atrakcją.

Pewnego wieczora po przedstawieniu
Liza
poznała młodego spahisa z 4 pułku spalii- 
sów marokańskich, stacjonowanego w mie
ście Senlis. Poznała go i zakochała się w 

w nim na zabój.
Ale nikt nie przypuszczał, że miłość ta przy
bierze tak tragiczny obrót.

Onegdaj wieczorem w mieście Senlis 
przechodnie byli świadkami wstrząsającego

wypadku. Jedną z • ulic nadjechał mały sa
mochód, który pędził z szaloną szybkością, 
mimo alarmujących gwizdów policjantów. 

W  pewnej chwili samochód
wjechał na chodnik i rozbił sie o ścianę ko

szar. w którym umieszczony jest 4 pułk spa- 
hisów.

Przechodnie pobiegli natychmiast na 
ratunek i

wydobył! z pod szczątków przewróconego 
samochodu zakrwawiona młoda kobieto.

Odwieziono ją natychmiast do szpitala. Była 
to Liza Lambert.

— Chcę umrzeć, — oświadczyła w  
szpitalu młoda dziewczyna, która odniosła 
tylko lekkie obrażenie na ciele —
ponieważ nie mogę poślubić mego przyjacie

la, spahisa, bo jestem cyrkówka.
On odjeżdża niebawem 'do Marokka. Teraz 
nie udało mi się, lecz powtórzę jeszcze raz 
zamach samobójczy. »

Uspokojono ją, przyrzekając Jej pośred
nictwa w tern „morganatycznem‘L_ małżeń
stwie.■ *' ». . . ~, _ — rm
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Jak żyje Daleki \kscł)ócl?

Rząd mandżurski toieruie
zbrodnie chuitcłiiizćw na kolei wsckoifnie-chtóslriei

Sytuacja na Wschodzie zaostrza się. Stany Zjed. zmobilizowały swoją flotą. Obecnie koncentruje w szyst
kie swoje statki wojenne Japonja. (Na ilustracji flota japońska). .

M o s k w a  (PAT). W sobotę po północy kores
pondentom zagranicznym w Moskwie doręczono komu
nikat, zawierający oświadczenie sowieckiego wicepre
zesa zarządu kolei wschodnio-chińskiej Kuzniecowa, 
złożone na ręce mandżurskiego prezesa zarządu ko
lei Li-Szao-Gena. Strona sowiecka uskarża się na brak 
należytej ochrony pociągów na kolei wschodnio-chiń
skiej, twierdząc, że mandżurskie wojska ochronne nie 
stoją na wysokości zadania. Według oświadczenia Ku
zniecowa, eskortują one jedynie pociągi pasażerskie, 
natomiast nie przeciwdziałają katastrofom, wynikają
cym z umyślnego uszkodzenia toru. wskutek czego po
ciągi są zatrzymywane przez chunehuzów zaś obsługa 
i pasażerowie padają ofiarami grabieży i uprowadza
ni są do niewoli. Pociągi towarowe wogóle są pozba
wione eskorty.

W zakończeniu Kuzniecow z oburzeniem odpiera 
oskarżenia pod adresem kolejarzy sowieckich, dotyczą- 
co rzekomego ieh udziału w aktach sabotażowych. Wre
szcie oświadczenie zawiera prośbę o interwencję w spra- 
wio zaprzestania prześladowania urzędników sowiec
kich oraz o zapewnienie przez wojska ochronne nale
żytego stanu bezpieczeństwa na kolei.

Opublikowana w charakterzo załącznika odpo
wiedź dowództwa wojsk ochronnych na pismo zarządu 
kolei w sprawie eskortowania pociągów towarowych 
zawiera ra. in. wymijającą odpowiedź, że eskortowania 
pociągów towarowych zaniechano w celu całkowitej lik
widacji chunehuzów, z którymi zwolnione od eskorto
wania oddzinły rozpoczęły walkę.

Pismo dowództwa zawiera ponadto dośó zagad
kową uwagę, że „należy przypuszczać, iż katastrofy po
ciągów towarowych nie są wywołane pozbawieniem es
korty i żo nawet, gdyby były eskortowane, ulegałyby 
katastrofom.

Należy to uważać za aluzję do rzekomego udzia
łu kolejarzy sowieckich w aktach snbotażowyeh.

M o s k w a  (PAT). Źródła sowieckie donoszą 
•  dalszym rozwoju akcji chunehuzów w Mandżurjl.

Wedle tych doniesień, w samej tylko prowincji mnk- 
deńskiej operuje 513 oddziałów, liczących ogółem prze
szło 10 tysięcy ludzi. W lipeu r. b. naliczono o 50 na
padów dywersyjnych więcej aniżeli w czerwcu.

USTALENIE GRANIC WODNYCH.
P a r y ż  (PAT). Ag. Havasa donosi z Tokio 

że po dwumiesięcznych pertraktacjach delegaci sowiec
cy oraz mandżurscy doszli do zgody w sprawie granic 
wodnych. Konferencja delegatów obu państw postano
wiła wyłonić komitet ekspertów, mający za zadanie 
zapewnienie bezpieczeństwa żeglugi na wodach pogra
nicznych. Traktat, obejmujący powyższe zagadnienie, 
ma być podpisany przez obie strony w końcu b. m.

NOWE ARESZTOWANIA.
k ł o s  k w a  (PAT). Agencja Tass donosi z Cliar- 

bina, że władze mandżurskie przerpowadzają w dal
szym ciągu nieuzasadnione areszotieania obywateli 
soicieckich — urzędników kolei wschodnio-chińskiej. 
W dniu 22 i 23 sierpnia na kilku stacjach odcinka 
wschodniego tej kolei aresztowano 9 osób. Areszto
wani, jak twierdzi agencja Tass, poddawani są tortu
rom. M. in. niejaki Liehodziejewski, aresztowany na 
stacji Pogranicznaja, był poddany trzygodzinnej chło
ście w areszcie policyjnym. Policja stara się w ten 
sposób wymusić od aresztowanych przyznanie się do 
ni ('popełnionych przestępstw, o które oskarżają ich 
władzo mandżurskie.

Komunizm w ChSnach
M o s k w a  (PAT). „Prawda" donosi w depe

szy własnej z Pekinu, żo w okręgu Kiryn (pogranicze 
mandżursko-koreańskie) w 5-ciu rejonach (powiatach 
proklamowano ustrój sowiecki. Siły powstańcze tyci 
rejonów liczyć mają, według informneyj sowieckich
25.000 żołnierzy. W okręgu tym przystąpiono do wy 
dawania 5 gazet propagandowych.

II proroka Japonii XX wieku
Tokijski korespondent „Corrlere della Sera“ 

opisuje sw ą  rozm ow ę z „prorokiem" w sp ó łcze 
snej Japonji — Mitsuru Toyam a".

Z ostałem  przyjęty  —  p isze dziennikarz — 
przez M itsuru T oyam a, „W ieik iego  Toyam a", 

jak go nnzyw ajg w ' Japonji. W idziałem  go i roz
m aw iałem  z nim.

Któż to jest ten cz łow iek , zap yta  czytelnik . 
O tóż jest to cz ło w iek  80-letni, b ez p rzeszłości

politycznej, bez jakichkolw iek zaszczytn ych  u- 
rzedów , m ilczący i najzupełniej nieznajacy ob 
cych  jeżyk ów . Mimo to w yw iera  bezw zg lęd n y  
w p ły w  na pokolenie, które dziś przekracza czter  
d ziesly  rok życia  i to do tego stopnia, iż uw aża  
«ię g o -p o w szech n ie  za w cielen ie  japońskiej m i
styki narodowej.

N ieła tw o  czyte ln ik ow i europejskiem u pojąć 
typ. jaki przedstaw ia T oyam a. Nie jest to ani

filozof, ani trybun, raczej ktoś w  rodzaju .-Pr0‘ 
roka“. O koło jego ascetycznej postaci unosi sie 
jakiś tajem niczy urok, a jego stosunki z notorycz 
nemi agitatoram i azjatyckiem i czynią zeń, ro- 
dzai apostoła idei pan - azjatyckiej.

Toyam a nietylko jest duchow ym  wodze® 
nipońskiego nacjonalizmu, oersonifikacja s-rnfl* 
rajskich tradycji, ale rodzajem Mesjasza, 
uiem doktryny „Kodo", która uw aża c a 

'syna  „Nieba" i staw ia  go ponad w szystk ich  lU* 
nych m onarchów ziem i. Sam  Toyam a pocho® 1 
ze starej, szlacheckiej rodziny. Jego o czy  sa n,e' 
zw yk łe , pełne tajem niczego ognia. Na wyCP- 
dzonym  podbródku rośnie piękna, biała bro®3 
patriarchy greckiego o w łosdch  cienkich, jak 
dwab.

Poprosiłem  tłum acza, aby  zapytał Toyame* 
ak zapatruje się  na obecna sytuację sw ego  kra' 

i u. B ez zm arszczenia brw i. bez jakiegokoW 'eS 
■objawu skupienia m yśli, starzec zastanaw ia się*

Japonja — odpowiada — posiad aideę naro* 
dową, oparta na P raw dzie W szechśw iata ,

! Słońcu i Niebu. Ta prawda dotąd stanow iła  
szę  narodu Dzisiaj w idzim y parę ciem nych obj£  
ków . które grom adzą się  na czystem  dotąd r>'e'
: bie. ale nie zamienia sie one w  obłoki niosąc® 
j burzę W krótce rozwieją sie one i ro zejd ą - jk

N iełatw o w spółczesnem u dziennikarzu^  
rozm aw iać z prorokiem, który w  pięknych ara* 
bolach odpowiada na ściśle  sp recyzow aćs  
tin ie . —  C zy  m ógłbym  poznać zdanie M 
o obecnym  k ry zy sie  politycznym  Japonii? . ,A '

— Cała kwestja — odpow iada spokojni® j 
Toyam a — sprow adza się do jednej kw estii. Ja .̂ v 
ponja musi znaleźć sama w sobie drogę wyW? 
Wlenia. Musi ona zerw ać w ięzy , jakie sam a s<v 
bie stw orzy ła , imitując na ślep<i kraje europet, 
skie.

— A iaka iest misja Japonii w  św iec ie?
—  Kultura japońska opiera sw a potęgę 1 

na posiadaniu dóbr m aterialnych. lecz na sil© < 
praw moralnych. W  ten sposób Japonja bfd 
m ogła i bedzie m usiała naw et w skazać w®  
now a drogę postępu, drogę, która pozl (Wior: | 
materj>»,;.zmu ideał sw ój w y tw o rzy ła b y  \ 
duchowem-

Z chw ila uregulowania najw ażniejszych i j j  
gadnień państw ow ych , rząd mandżurski t m n s n  
ny b y ł zajać sie bliżej sprawa handlu opja®' 
Handel ten bow iem  iest n iesłychanie rozw im C  
w  całym  kraiu Niema praw ie m ieszkania. ktl;
ryb y  w  ten cz y  inny sposób  nie w yrabiał, i”1 
liouro,f łio nrllnm oł łim i tiarlf Atulf IP-ITl Hmiimn aw et handlow ał tym  narkotykiem  Opium J1
w  całej Mandżurji w  pow szechnem  użyciu, - i  
żyw aja  go i tubylcy i obcokrajow cy.  ̂ P on iew 3 
w  ostatnich czasach opjum znalazło sie na ry«J 
ku w  ilości m ezw yk le  ograniczonej, spraw a ® 
fcijat się  rząd m andżurksi. Bezpośrednia P : c" '  
r.a tego b y ło : w zm ożone ostatnio w n 
łym  stopniu kradzieże i oszustw a. Nic

li'

dziw nego. B ow iem  narkomani używ ali wsz*** \ 
kich legalnych i nielegalnych sposobów . abv ty*
ko zdobyć upragniony narkotyk.

Rząd mandżurski w ydaje obeem e sp ecja ł^  
koncesje, na podstaw ie których w olno prow adzą  
t. zw . „palarnie opium". W  zw iązku z tern Haf' 
bin podzielono na 118 dzielnic, przyczepi w  ka^  
dej z tycli dzielnic m oże być tylko jedna pala'* 
nia.

P on iew aż iednak w  palarniach dochodzi*® 
często  do krw aw ych  bóiek kończących się 
raz śm iercią uczestn ików  rząd mandżurski zliK* 
w id ow ał palarnie a na ich m iejsce zezw olił n® 
prow adzenie restauracyj. T ylko  jeden z poko1" 
ków  w olno b v ło  przeznaczyć na palarnie. Dzi®*' i 
ki p ow yższem u zarządzeniu znalazło  w krótce O' 
koło 4 000 dziew cząt chińskich zatrudnienie... !

Z aznaczyć należy: że liczba 118 restauracyj 
w ra z  z palarniami opjum nie jest śc is ’a. Chodź*
w  tym wypadku tylko o w ielk ie i dobrze ' 
dzone palarnie Normalnie 1*czba palarń w  H 'r' 
binie dochodzi do cy fry  400.

C iekaw e sa um ow y, jakie zaw ierała w ł : ' ' 
cie le  palarń z rządem  m andżurskim. Poza> m 1(- 
kaucja w łaśc ic ie le  obowiązują sic na piśm ie ' ■ 
kupyw ać opium w y łą czn ie  u rządu. W  ra7’e 
przekroczenia u m ow y w ła śc ic ie le  płaca dort- 
w e  grzyw n y . Ponadto w ła śc ic ie le  „restauracji 
zobow iązani sa w chwili., gdy jakiś gość  w yda' 
je sie  podejrzany w zględnie posiada zbyt d m | 
ilość p ieniędzy, których pochodzenie m oże bvc 
rów nież niejasne, donieść natychm iast o tem P®* 
licji. Jak dotąd — a ustawa p ow yższa  jest już *  
życiu  od kPku m iesięcy  — nie w p łyn ęło  jeszcz® 
ani jedno odniesienie. L eży  to zresztą w  inter^  
s ie  sam ego w łaścic ie la  lokalu. G dyby posfeP®' 
w a ł w  m yśl umowy, straciłby w krótce w sz y ®  
kich co  „lepszych" gości.
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Francuzi wycofali się z Challengeu
Samoloty „Coudron" zawiodły
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P o d  a dresem  A erok lu bu  R. P. n ad esz ła  z  P aryża  
la k o n ic z n a  w ia do m o ść o w y co fa n iu  s ię  z  ro zgryw ek  
eh< :ien ge'ow ych  fra n c u sk ie j  ek ip y  lo tn icze j. Jeszcze  
w c z o r a j ' p ism a p a ry sk ie  za p e w n ia ły , że  ek ip a  fran  
cu sk a  je s t  s iln a  i n a p ew n o  s ta w i s ię  na cza s w  W ar
sza w ie . P r z y c z y n y  d e c y z ji A erok lubu  F ra n c ji w y c o 
fa n ia  ek ip y , choć n ieog loszon e n ieo fic ja ln ie , n ie  są 
jed n a k  tajem n icą .

O tó ż  fa b ry k a  „C oudron". d osta rczają ca  m a szyn  
ch a lle n g e ‘o w y c h  p ragn ęła  p ob ić  w sz y stk ie  rekordy  
sp ra w n o śc i. Z p rzesz ło  300 k on n ym  siln ik iem , „Cou  
d ro n y "  b y ły b y  bardzo  g ro źn y m  p rzec iw n ik iem  dla  
w sz y stk ic h  ek ip  i b y ć  m oże m o g ły b y  n a w e t za jąć  
p ie r w sz e  m iejsce .

P o  cich u , w e F ra n cji g o to w a n o  s ię  do zask oczen ia  
p rzec iw n ik ó w . Ś w ietn e  na o gó ł lo tn ic tw o  fra n cu sk ie  
w  za k resie  ra so w y ch  m a szy n  tu r y s ty c z n y c h  p o z o sta 
ło  w  ty le  za  in nem i n arod am i i d la  tego  F ra n cja  _ w 
C h allen g e,ach  lo tn iczy ch , k tóre w sza k  sam a za in ic jo  
w a la . d o ty ch cza s  n ieo d g ry w a la  p o w a żn ie jszy ch  roli 
T en rok m ia ł b y ć  p rze ło m o w y , n o w e  „ C o u d r o n y ' 
B łia łv  p rzy n ie ść  z w y c ię stw o .

Jak w e w sz y stk ich  p ra w ie  k ra ja ch , zb y t późno  
W - k oń czon o  m a sz y n y  c h a llen g e ‘ow e. tak  że w ła śn ie  

(.próby o d b y ły  s ię  d op iero  przed n iew ie lu  ty g o d n ia m i 
C>!< iza ło  s ię  n ieste ty , że fra n cu sk ie  m a szy n y  są z b v  
i ',ib w  stosunku  do s iły  i c iężaru  m o torów , grozi im  
p o d o b n y  los , co  w  19"2 r. sa m o lotom  „Broda". Jak 
w ia d o m o , w ó w cza s  W łosi zd o b y li na „B rodach-

sporo puktów dodatnich, maszyny te jednak niewy- 
trzymywały już długiego lotu okrężnego i dwie spa
dły z odlamanemi skrzydłami. Wobec 2 katastrof 
i groźby dalszych, Mussolini odwoła! wówczas wio. 
ską ekipę.

We Francji polecono zatem fabryce „Coudron” 
albo należycie wzmocnić maszyny, albo wbudować 
słabszy silnik. Poczęto w ostatniej chwili maszyny 
przerabiać, wbudowywać słabsze motory itp. Oka
zało się, że po zamianie przeszło 300 KM, 6 cylindro
wego motoru na słabszy 4 cylindrowy! awionetki nie 
mają żadnych szans na zwycięstwo. Wzmocniono 
zatem niektóre wiązania konstrukcyjne, ale była to 
już praca dorywcza, pośpieszna i tem samem par
tacka. Komisja uznała, że współczynnik bezpieczeń
stwa wciąż jest za mały —. nastąpiło oficjalne wyco
fanie ekipy.

Ż a ło w a ć n a leży , że  w  ten  sp osób  zm n ie jsza  się  
ilo ść  p a ń stw , b io rą cy ch  u d z ia ł w , ro zg ry w k a ch , że 
b rakn ie F ra n cji, w  k tórej C h a llen g e  w z ią ł sw ó j p o 
czątek . N iem n ie j  fa k t ten  św ia d c z y  o  n ie z w y k le  
w y so k im  p o z io m ie  za w o d ó w , do k tó ry ch  n a w et ta 
ka p otęg a  lo tn icza , jak  F ra ncja , n iem o że stawać^ z 
sza n są  na h on o row e m ie jsce , a jed n a  z n a jb a r d z ie j  
zn a n y ch  fa b ry k  lo tn ic z y c h  św ia ta , n iem o że zb u d o w a ć  
tv p u  o d p o w ied n ie j m a sz y n y , sp e łn ia ją c e j  w sz y stk ie  
w y so k ie  w y m a g a n ia , s ta w ia n e  p rzez  reg u lam in  z a 
w o d ó w .X£... » J

Dziś starł cif) „olimpiady“ lotnicze!
Dziś odbędzie się na lotnisku na Okęciu uroczyste 

otwarcie tegorocznego Challenge‘u. którą to imprezę za
krojoną na skalę światową słusznie kreślić można jako 
„olimpiadę lotniczą". Zmierzą swe siły i doświadczenia 
naiłepsi konstruktorzy oraz piloci. Około 50 najlepszych 
maszyn i pilotów stanie do walki o cenny puhar, dwu
krotnie zdobyty przez pilota Niemca Morzika a w T 
1932 przez śp. kp.t Żwirkę i inż. Wigurę. Z racji tego 
zwycięstwa przypadła nam w r. b. obrona puharu oraz 
mistrzostwa i organizacja lotu krężnego Wszystkie pra
ce techniczne zostały już ukończone. Stoimy przed pro
giem wielkiego międzynarodowego spotkania lotniczego.

Zleciała się już do Warszawy duża ilość maszyn zagra
nicznych, by nadal trenować. Polska — Niemcy — Italja 
— Francja i Czechosłowacja pod własnemi barwami 
przystępują do zaszczytnej walki o palmę zwycięstwa 
Dwa inne narody wysłały swych najlepszych pilotów 
do startu pod barwami Polski.

Przed wejściem do głównego dworca warszawskiego 
umieszczono tablicę z trasą lotu prowadzą przez 9 państw 
europejskich i 3 dominja francusk;e w Afryce. Długość 
trasy wynosi 9500 km z 26 lotniskami, z startem -i metą 
w Warszawie. Zainteresowanie olimpiadą jest szczegól
nie w b. r. bardzo duże. Dumni -fciożemy być i jesteśmy

z zwycięstwa śp. Żwirki i Wigury, które i w tym roku 
będziemy potrafili obronić.

Na temat Cballenge’u pisze „Danziger Neućste Nach- 
riebten”: „To, co Polska zdziałała na polu lotnictwa, 
jest podziwu godne. Może był to przypadek, a jeżeli, to 
charakterystyczny, że samolot RWD, na którym zwy
ciężyli Żwirko i Wigura, skonstruowali trzej młodzi tech
nicy (Rogalski, Wigura i Drzewiecki). Świadomi i pewni 
zwycięstwa idą Polacy i tym razem do walki z innemi 
narodami. Zgłosili 11 maszyn, 5 PZL 26 i 6 RWD 9. 
Oba typy zostały specjalnie skonstruowane do Challen
ge^, znaczy to, że konstruktorzy wychodzili głównie r 
tego założenia, by maszynom swoim zapewtiić przy pró
bach technicznych możliwie najwyższą punktację. Jeden 
jak i drugi typ maszyny waży w przybliżeniu 560 kg, 
a limuzyny ich są komfortowo wyposażone.

PZL 26 posiada silnik chłodzony powietrzem „Me- 
nasco — Buccaneer o sile 200 KM, u RWD natomiast 
podzielono ryzyko (silniki chłodzone powietrzem). Dwie 
RWD 9 mają silnik gwiaździsty „Bora" o sile 200 KM,
4 silnik czysto polskiej konstrukcji wykonany w Zakła
dach Skody na Okęciu o sile 300 KM i względnie małym 
ciężarze.

Zgodnie z regulaminem pierwsza część olimpiady, a 
więc same próby techniczne dają 75% ogólnej punkta
cji, natomiast lot okrężny tylko 25%. I słusznie. Bowiem 
punkt ciężkości położono na doskonałość techniczną ma
szyn i opanowania ich przez pilotów.

Niemcy wysłali 15 maszyn — wystartują one dziś 
między 14-tą a 15-tą z Berlina — 6 Messerschmidtów,
5 Fieselerów i 4 Klemmy. Francuzi zgłosili 7 Caudro- 
nów 500 i 1 Maillet. Świetnie przygotowani do walki sta
ną Włosi na Bredach.

O naszych pilotach pisaliśmy już na innem miej
scu. Pomówimy dzisiaj o zagranicznych. Poza „wetera
nem sportu lotniczego Morzikiem (zwycięzca 1929 
i 1930) polecą w ekipie niemieckiej inż. Lusser (zwy
cięzca w roku 1928), Dr. Pasewaldt, Osterkamp (szef 
ekipy), Junck, Seidemann, Hirth i inni. Z Francuzów 
znani rekordziści i akrobaci Detroyat i Delmotte. Z Wło
chów najgroźniejszym nam się wydaje Colombo. Konku
rencja, jak widzimy, jest bardzo silna.

J eszcze  raz powtarzam y: K onstruktorzy zrobili sw o 
je,*od  d z iś  do g ło su  p rzy ch o d zą  p ilo c i.

Zc sportu
Polscy kolarze wygrali ostatni etap biegu Berlin-Warszawa

'-V.
w ogólne; punktacji zw y cięży li N iem cy

KALISZ -  ŁÓDŹ.
Ł ó d ź  (PAT). Czwarty etap wyścigu kolarskie

go Berlin — Warszawa, rozegrany na trasie Kalisz- 
Łódź, długości i l l  kim., zgromadził na starcie w Ka
liszu 31 zawodników. Na metę w Helenowie wpadła 
grupa 9-ciu zawodników. Na czele tej grupy znajdo
wał się Kiełbasa. Pojedyuek na finiszu zakończy! sie 
jednak zwycięstwem Niemców, którzy zepchnęli Po
laku aż na piąte miejsce. Różnica pomiędzy Polakiem 
a pierwszym z Niemców wyraża się cyfrą 0,2 sekundy

Wyścig wygrał zwycięsca wszystkich czterech 
etapów Scheller (Niemcy) w czasie 3:46:48. 2) Fi- 
gay (Niemcy), 3) Kriickl (N.), 4) Hupfeld (N.). Polacy 
zajęli miejsca: 5 (Kiełbasa), 8 (Lipiński), 10, 11, 12, 14 
16, 17. 18. 21. 22 i 23.

Ogólny czas zespołu niemieckiego na etapie czwar. 
tym wynosił 24:42:31,4. Czas zespołu polskiego 
24:51:08,6 sck.

ŁÓDŹ -  WARSZAWA.
W niedzielę, odbył się ostatni etap biegu 

kolarskiego Berlin — Warszawa, na odcinku Łódź— 
Warszawa. Etap ten przyniósł pierwsze, zresztą bar- 
Hzo nieznaczne zwycięstwo drużynowe polskim za
wodnikom. Czas najlepszych sześciu polaków na 
tym  etap. wynosi 30 godz. 33 min 0.2 sck., czas sześciu 
'ajlepszych nirmeów — 30 (rodzin 33 min. 40,4 sck.

Na ostatnich kilometr, bieg prowadził Urbaniak, 
który też pierwszy wpadł na Dynasy, ciągnąc za sobą 
całą grupę zawodników niemieckich i polskich. Na 
torze Dyuasowskim rozegrała się pomiędzy Urbania
kiem a niemcem Wierzem walka o pierwsze miejsce, 
z której zwycięsko wyszedł Wierz, wpadając na metę 
w czasie 5 god,. 2 min. 45 sek. Dalsze miejsca zajęli: 
2) Urbaniak 5:02:43,2 sek., 3) Kriickl 5:02:45,8 sek., 4) 
Hauswald 5:02:45,6 sek., 5) Korsak-Zaleski 5:02:45,8 
sek.

Po chwili wpadła na metę następna grupa kola
rzy, prowadzona przez — 6) Oleckiego — 5:06:38 sek., 
7) Moczulski 5:06:38,2 sek., 8) Figay 5:06:38,4 sek., 9) 
Lipiński 5:06:51 sekund, 10) Hupfeld 5:07:01 sek.. 
1 1 ) Iso — 5:07:22 Sek., 12) Starzyński 5:07:27 sek.

Ze wszystkich zawodników, startujących w biegu 
najlepszy czas na wszystkich etapach uzyskał zawod
nik niemiecki Hauswaid — 25 godz 4 min. 16,5 sek.

Dziś, w poniedziałek, program pobytu kolarzy 
niemieckich w Warszawie przewiduje:

Godz. tl-ta — z ło żen ie  w ień ca  na g rob ie N ie z n a 
nego Żołnierza p rzez N iem ieck i Zw. K olarsk i, z w ie 
d za n ie  W ilan ow a, n a stęp n ie  p rze ja żd żk a  p o  W arsza  
w ie i z w ied za n ie  C IW E  na B ie lan a ch .

Godz. 21,30 — wyjazd ekipy niemieckiej do Ber
lina.

jedyńczej pań: Horn (N) w grze podwójnej panów para 
austriacka Arten9 — Metaxa, w grze podwójnej mie
szanej para Horn — Artens.

Wyniki poszczególnych spotkań: Artens i Metasa 
— Staljos, J. Stolarow 6:2, 6:2, 6:4. Horn — Jędrze
jowska 5:7, 6:3, 6:0. Horn, Artens — Jędrzejowska, Tło- 
czyńskl 6:3, 6:4. Tłoczyński — Hebda 6:2, 7:9, 6:4, 6:2. 
Mecz bardzo piękny i ciekawy. W pierwszym secie Tło- 
czyćski nadzwyczaj regularny, gra tylko z głębi kortu 
i wygrywa lekko. W drugim Hebda rozgrywa się i ata
kuje często przy siatce. W ostatnim secie Hebda pod
daje się moralnie, zniechęcony szczęśliwą grą Tłoczyń- 
skiego przy siatce. Hebda próbuje mianowicie przejść 
do ataku przy siatce, ale Tłoczyński mija go wielo* 
krotnie wspanialemi driyami.

-^ 0 ° -

Iłoczyński nfędzynarodowym mistrzem tennisowym Polski
W sobotę, w przedostatnim dniu międzynarodowych 

mistrzostw Polski w tenisie, rozegrano półfinałowe spo
tkania w poszczególnych grach.

Półfinały w grze pojedynczej panów dały wyniki: 
Tłoczyński pokonał Metaxę 9:7, 6:8, 6:1, 6:1. W drugim 
półfinale Hebda pokonał Arlensa 4:6, 6:0, 6:1, 6:2. Heb
da grał doskonale. Półfinały w grze podwójnej panów 
dały wyniki: Stalios — Jerzy Stolarow pokonali parę 
Wiltman — Hebda 6:0. 6:4, 1:6, 6:3

Dogrywka w drugim półfinale pomiędzy parami Ar
tens — Metaxa i Bratek — Tarłowski przyniosła zwy
cięstwo parze austriackiej 6:1, 11:9, 6:4, 6:4, 6:3.

Półfinały w grze mieszanei przyniosły wyniki: Ję
drzejowska — Tłoczyński Krauss — Metaxa 6:1, 6:2 
Horn — Artens wyeliminowali parę estońską Nemmik 
— Pukk 6:0, 6:4.

W finałowych spotkaniach tytuły mistrzowskie zdo
byli w grze pojedyńczej panów: Tłoczyński w grze po-

Nowy rekord światowy 
Walasiewiczówny

Wczoraj w ramach eliminacyjnych zawodów lekko
atletycznych w Warszawie, rozegranych na stadionie 
Wojska Polskiego, startowała Walasiewiczówna, ataku
jąc rekordy światowe na dystansach 100 i 200 mtr.

Próba pobicia rekordu na 100 mtr. udała się znako
micie. Najszybsza lekkoatletka świata pobita swój wła
sny rekord, ustanawiając wynikiem 11,7 sek. nowy ma
ksymalny wynik światowy. W biegu na 200 mtr. Wala
siewiczówna uzyskała doskonały czas 24.5 sek., gorszy 
jednak od rekordu światowego.

Zawody eliminacyjne panów dały wyniki następu
jące: kula — 1) Walentynowicz (Polic. KS) 10 m 78 ctm. 
100 m — 1) Trojanowski (AZS) 11 sek., 400 m płotki — 
1) Jurkowski (AZS) 61.2 sek. 800 m — 1) Skrowroński 
(Warsz.) 2:02, sek. Oszczep — 1) Lokajski (Warsz.) 
60,95 mtr. 5000 mtr. — 1) Puchalski 15:50 sek. Sztafeta 
olimpijska — 1) AZS 3:36,4 sek.

Mistrz olimpijski w bobsleju kpt. Hubert'zabił się 
w czasie zawodów lotniczych w Siedmiogrodzie (Rumu- 
nja).

Bracia Adamowicze opuścili już Mińsk Litewski, 
udając się do Warszawy spowrotem. Celem ich podróży 
do Sowietów było odwiedzenie siostry we wsi Janow- 
szczyzna na pograniczu polsko-rosyjskiem- Siostry swej 
Adamowicze nie widzieli 25 lat.
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XI.

Pierwsze pchniecie sztyletu,
Z ar za oprom ieniona zw y c ięz tw em . z odu

rzonym  rozkoszą w zrokiem  rzuciła A lfonsyna  
Plartkenhorst przed Edytę dziennik, zaw ierający  
doniesien ie o śm ierci Oedona Baradiay.

— Patrz, czytaj!
Jak jagnię w  szponach tygrysa  bezbronne 

biedne d ziew czę  nie zadrżało naw et, sm utnie 
ty lk o  schyliło  g łow ę.

Dziennik donosił — urzędow o o  w yroku  
śm ierci dokonaym  na kom isarzu w ęgiersk iego  
rządu Oedona czy li Eugeniuszu Baradiay.

Edyta go nie znaia — o w ego  istotnego O e
dona.

A jednak była to dla niej w ieść  bolesna. T o  
brat przecie.

Ale zapfaakć nie śm iała. To b y łob y  profa
nacje boleści.

Piękna piekielnica zaś, rozsunąw szy różane 
usteczka i pokazując dw a lśniące szeregi perło
w y ch  ząbków , w p a trzy w szy  się w ieikiem i sw e -  
mi iskrzacem i oczym a w  sw ą kuzynkę, szepnę
ła  jei w  ucho:

—  Jednego już zabiłam.
I drobną biała pięść zaciśnlięfa zadrgała w  

pow ietrzu, jakby niew idzialnym  jakimś zatrutym  
szty letem  zadaw ała kom uś pchnięcie. Co mimo 
przestrzeni m iało b yć śm iertelnym  ciosem  dla 
w ybranej ofiary.

—  Jednego już zabiłam . Ja! — I ręką ude
rzy ła  w  piersi.

Potem  pochw yciła silnie Edytę za ramię i 
dodała, topiąc w zrok sw ój w  jej oku:

— Córka pastora jest już w dow a. Teraz ko
lej na drugiego — na tw ego!

I była tak okrutną, że podarow ała jej sztu cz
kę krepy.

—  T o  m ateria na żałobną suknię dla ciebie, 
u szyj ja sobie.

A Edyta słuchała w szy stk ieg o  n iew zru sze
nie.

...G dybyż Alfonsyna była w iedziała, kogo za
m ordow ała! Jego, k tórego n iegdyś u szczęśliw ia 
ła  sw em i pocałunki, jego. co ja kocha! aż do o- 
statniej życ ia  chw ili, a i w  godzinę śm ierci na
w e t  jej przebaczył, choć poznał, że ręka. co  mu 
grób w yk op ała  b yła  jej ręką.

ROZDZIAŁ XII.
W dzięń ncwralgjł.

P ełnom ocny gubernator cierpi na straszną  
newralgję.

P ozo sta ło ść  to, którą w y n ió s ł z oblężenia  
B rescy i. A

Jak w ieść  niesie, gd y  w chodził do tego  m ia
sta, z jednego z  okien mnich jakiś dał doń dwa  
razy  ognia z dubeltów ki; m ierzył w  samą g ło 
w ę  — i chybił.

W  od w et za fen bezbożny zam ach w n iósł 
jenerał hekatom bę z najznam ienitszych m iasta 
ob yw ateli.

Mimo to w szak że  co ś  z o w y ch  strza łów  d o 
sta ło  się snąć jego g łow ie .

B y ła  to straszna, kurczow a new ralgja; —  
g d y  go naw iedzał taki paroksyzm , zdało mu się. 
że  w szy stk ie  o w e  kule. które tak hojnie ..podpi
sy w a ł"  dla innych, d a ły  sobie renden-vous w  
jego m ózgu.

Biada temu, c o  w  taka godzinę w szed ł mu w  
drogę; niebezpiecznie b y ło  w ted y  zbliżać się do 
w ielk iego  cz łow iek a .

Szaleje w  sw ym  bólu i w śc iek łość  na ulu
bieńcach naw et w yw iera .

W szystk o  jest mu złem  w  takich chw ilach, 
w  każdej rzeczy  c o ś  upatrzy, nikomu nie ufa. 
dla nikogo nie ma zm iłow ania.

A lboi ów  demon niew idzialny, co jego. tak 
potężnego ciągn ie na ła w ę  tortury, ma zm iło
w an ie  dla biednej jego g ło w y ?  —  P rzeciw n ie:  
dyad-emem hiszpańskim  zakuwa mu czo ło , że- 
laznenii m ioty  bije w  skroń, nurza mu g ło w ę  w  
piekielnym  iście  ogniu i św iat mu maluje w  p ło
m ienne kolory.

Darem nie w  takiej chw ili b y ło b y  błagać go 
o  łaskę, darem nie dow odzić jasnej jak słońce  
sp raw ied liw ości, darem nie udowadniać najprost
sze  prawa.

I taki człow iek  ustanow iony został sędzią  
nad pokonanym  narodem!

W  takiej to w łaśn ie godzinie siedział m ę
czony paroksyzm em  newralgja jego ekscelencja  
w  sw ym  pokoju i po raz dziesią ty  rozbijał o zie
mie flaszki z lekarstw am i które d ziesięć razy  
dziennie na now o dlań przyspasabiać musiano

Nikomu w  takich raazch nie w olno w chodzić  
do iego pokoju: lekarzy naw et pow ypędzał. — 
Czem uż nie znają środka na poskrom ienie jego 
p rześlad ow cy?

W  łóżku nie m ógł d o leżeć; siedział lub prze
biegał pokój tam i napow rót szybkiem i kroki. 
Kamerdyner jego przecież o d w a ży ł sie na pal
cach w ślizgnąć do pokoju.

— Kto tam ? w rzasnął w ielki sz low iek  z 
w ściek łym  gniew em  rozdarżnionego tygrysa .

— Jest tu ktoś. co chcia łby  m ów ić z W aszą  
Ekscelencią.

— W yrzuć go!
— Kiedy to dama.
— Idź do d.iabła z w szystk iem i femi lam ea- 

tującerni babami! D ziś nie chcę w ;dzieć żadnej 
szlochającej tw arzy. D ziś ietst dzień w  którym  
sublikantów obdarzam  uderzeniem  obcasa. Nie 
chcę w id z:eć żadnej kobiety!

W iele kobiet w  tym  czasie przestępow ało  
jego progi. Kobiet okrytych żałobą.

— Ta pani to baronówna A^onsyna Plan- 
kenhorst. pozw olił sobie zau w ażyć kam erdyner.

— A c zy ż  fam nie mogła w  piekle p ozos'ać?  
C zy u mnie w nocy godzina recepcyjna? Albo 
u baronów ny A lfonsyny?

— M ówi. że musi koniecznie pom ów ić z 
W aszą Ekscelencją; że ma w ieści, m e cierpiące  
zw łoki, których musi udzielić ch oćb y  nawet W a 
sza Ekscelencja leżał w pół ż y w y .

—  To kobieta z silna w ola! D obrze w puść  
ja. A w reszc ie  to nie kob:efa to szatan w cielon y .

U siadł w  fotelu z obw iązana g łow a i tak 
oczek iw ał zapow iedzianych odw iedzin .

Alfonsyna w eszła  w  podróżnetn ubraniu i sta 
rannie za sobą drzw i zam knęła.

— P roszę, zechciej, pani p ow iedzieć mi, co 
m asz do pow iedzenia, krótko, bo cierpię strasz
ny ból głow'y.

— B ędę sie starała m ów ić jak najzwięźlej, 
panie genera’e: dzisiaj się dow iedziałem , że masz 
pan utracić m iejsce gubernatora W ęgier.

— Ha! Dla chorego cz ło w iek a  b y ło  to coś  
w  rodzaju arm atniego strzału w  sama głow ę- —  
Ja? I czem uż to?

—  Cii ca p ow strzym ać surow ość. którą się  
pan odznaczałeś, i tym  sposobem  chcą okazać  
św iatu , że  su row ość ta nie leżaia w  polityce rzą- 
d uale przeciw nie była nadmiarem gorliw ości o- 
sobistej.

C hory przycisnął ob ie dłonie do skroni, śc i
snął niemi g ło w ę  jakby chciał, by z niej co  w y 
trysło

— W raz z dniem jutrzejszym  poczyna się d o
ba n ow ego system u, z nia nowi na arene w y ch o 
dzą ludzie. Kara śm ierci sie  znosi a odtąd będzie 
się tylko karać w ięzieniem .

—  Ah niezm iernietn pani w d zięczn y  za tę 
w iadom ość, niezm iernie!

— P osp ieszy łam , b y  pana zaw iadom ić na
przód. Jutro rano o trzym asz pan uwolnienie ze 
służby. M asz w ięc  pan jeszcze jedna noc. w  któ
rej m ożesz działać w ed le  w łasn ej m yśli, dla w ła 
snego dobra.

—  I tak też działać będę. przysięgam
—  W iesz  pan. jaki ślub mnie z panem w ią- 

ż e ?  Ślub zem sty. Ujrzeć przed sobą upokorzo
nych. zm iażdżonych, w  proch startych tych ludzi, 
co  nam urągali, co  się sp rzysięg li na naszą zgubę. 
W yrw ać  z korzeniem  tę niepoprawna generację, 
która, gdy s ię  p rzy  żypiu utrzym a, rozpleni na 
now o, podniesie g ło w ę  i zn ó w  nas kąsać bę

dzie. P om ścić  krew  szlachetną, która potokami 
w ypiła  tego przeklętego kraju ziem ia. O to bła
gam w as. panie. T e moc złożono w  dłoń w aszą, 
panie, i w y śc ie  jej użyli.

—  Tak to prawda. 1 pani popierałaś sprawę  
moja dzielnie Nie na ministra cobv sie lepszym  
ajentem policji p oszczycił, niż ia go miałem w  
nani. Umiaakś pani w yszp erać w szystk ie  dane._ 
Żadna z tych piosenek satyrycznych , sk ierow a
nych przeciw  w ielkościom  co to naiłacniei dro
gę orzebaczenia zam ykała nie uszła baczne' uw a
gi pani O bo to  pewna że ranę w vb aczym  ale 
nie darujem y paszkw ilu. D zielnie pom agałaś pani 
ogień rozniecać, i w  rzeczy  samej, w  koło słoń
ca musza istnieć takie jestestw a. cob v  iak pani. 
p o ch w y ty w a ły  w  siebie słoneczne blaski a cień  
rzucały na ziem ię, cob y  w są cza ły  w  rany tru
cizn ę i knuły p'an zem sty , jakich n iew yląg łb y  
nigdy m ózg m ężczyzn y . Kob;e ty  z duchem  sza
tana

— Pan mi pochlebiasz panie generale. Du
mna jestaem  z tego. żem  śniła też sam e co pan 
sny zem sty. ;

— I dobrze też, że  jest na św iec ie  cz ło w iek
na poły  obłąkany n:ek'elna m ęczony newralgja. 
który w  takich chwilach, gdzie krew  ca ‘a w arem  
uderza mu do g ło w y  i w re w  niej i gotuje się  
lak w  kotle, b y łb y  w  stanie trupem p o łożyć  ro
dzonego brata’ dobrze, że jest człow iek  talki, , 
który sny pani urzeczyw istn ią  Teraz p rzyszła  « ,  
na niego taka w łaśn ie godzina Ś w iat c a ły  w  o k o l i ł  
oblało mu krwi m orze: a płonącą żarem g łow a  
zdolna jest w yp ić  ca ły  ten ocean Kto w ie. m oże  
do Jutrzejszego ranka m in!e niż cala ta straszna  
m ęczarnia, jutro rano k oń czy  sie  iego polega. 
Cóż w iec aż do ow ei chwili na’eżv  mi uczynić, 
aiuelsko - piękna pani? |

— W szystk o , co leży  w  pańskiej m ocy Stu
głow a hydra ma dziś jedna tylko szyje A pan 
na tej szy i trzym asz dłoń Jeden uścisk tei dłoni 
w y sta rczy  — dokona r.aszego dzieła. Potem  ire- 
chaj zbiega pe szczy tó w  gołębica z różczka oliw 
ną pokoju i łaski. T w ór nocy — nietoperz ja w y
przedził.

(C ią g  d a lsz y  n a sta p i)

G;e ’da pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdziu.
W  ar s z a w  a (27 b. m. godz. 13.15 tel. w ł.). 
Dolar 5 18. Bank Polski płacił 5.16. Marka 1 

niem iecka 194.00
D ew izy : Berlin 206 50. Gdańsk —  Holandia 

358,20. Londyn 26.40, P aryż 34.89. Szw ajcaria  
172.64.

D olarów ka 53,60. Akcje Banku P olsk iego^
86,00. C

G iełda p ien iężn a  w P oznaniu
Poznań, dnia 27. 8 1934 roku.

Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego była 
spokojna. Z pożyczek państwowych płacono za 5% 
poż. konwers. 64.—, pozatem poszukiwano — bez od
dawców — 3% poż. bud. po 43'A oraz 4% premi dot, 
po 53)4, Z papierów lokacyjnych P. Z. K. obracano 
4'/2% doi listami zast. po 44.—, natorrrast ofiarowana 
4 'A% do! listy zast. w zlocie po 43,— bez obrotu. 
4% litsy zast. konwert handlowano do 42.50 w pła
ceniu. iak również 4'A% zlotowe listy zast. po 43.— 
jednakże bez oddawców. Z akcji bankowych poszuki
wano Bank Polski po 86.— również bez oddawców.

Rad'o
Środa, dnia 20 sierpni a 1034 r.

POZNA Si — 6,>0 Audycja poranna: 7,23 Od
czytanie progr. na clz. nast.: 7 30 Życie art. kuH. 
i spnł.; 11,37 Sygn. czasu hejn. z wieży Marj..
12 03 Wiad. meteor.; 12.03 Codz. przegl. prasy poi 
skicj: 12,10 Koncert z płyt: 13.00 Dziennik po
łudniowy: 13.03 Koncert; 14.00 Windom, o ekspori 
cie polskim; 14.03 Notow. giełdowe; 16,00 Me- 
lodje wiedeńskie; 17.00 Audycja dla dzieci; 17.15 , 
Koncert kamer,; 18,00 „Książka i wiedza"; I8,l5 
Recital śpiewaczy; 18,43 Pogadanka; 18„55 Fa- 
cccje przyrodnicze; 10.00 Rozmaitości; 10.10 Od
czytanie programu na dzień następny; 10,15 Muzy 
ka lekka; 10,30 Wiadom. sportowe (Warsznwa)j 
10.35 Wiadomości sportowe Poznania; 20,00 Myśli 
wybrane; 20.02 Fcljeton aktualny; 20.12 „Dawniej ; 
i dziś"; 20,50 Dziennik wieczorny; 21.00 Capstrzyk 
marynarki; 21,02 Reportaż pt, „W Swarzędzu*'* 
21.12 Dalszy ciąg wesołej audycji; 22,00 Kwadr, 
literacki; 22,15 Muzyka taneczna; 23,00 Wiado®* ' 
meteorologiczne


